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"We Czwartek 


Przyiaciele albo: sto gwineów. 


Obłudni przyiaciele podobni są ptakom odlatuią- 
] Ey E e P 8 
cym przed zimą. | 


Żyiąc rzadnię i z oszczędnością, żyłem 
w stanie obfitości, raz przecież musiałem się 
zapożyczyć. Lubo od zdarzenia tego wiele 
lac inż upłyneło, wszelako ta okoliczność tak 
mocne wrażenie na umyśle moim zostawiła, 
iż dotąd ieszcze tkwi w moiey'pamięci, a,że 
móy przykiad noże bydż dla wielu pożytecz- 
ną przestrogą, głośnem go czynię. y 

Na pewnym, banku prowincyynym umieści- 
łem móy mały Kapitał, iuż to z powódu za- 
żyłości którą miałem z iednym członkiem te- 
goż banku, iuż, że mi procenta rzetelnie wy- 
płacańo, w czóm banki stolicy często zawodzą. 

Kilka śmiałych przedsięwzięść pociagły 
za sobą tego bankn upadek przez co, i to 
po długich dopiero przeprawach, za każdy 
funt szterling. kapitału po 5 szylingów ode- 
brałem. Zabrakło mi przeto pieniędzy, i uy- 
rzałem się w potrzebie zaciągnieuia sta gwi- 
neów ; ależ tak dużo liczyłem przyiaciół, iż 
nayłatwieyszą rzeczą, zdało się dła mnie, do- 
stać tak małey kwoty na czas dwóchimiesięczny 
po którym nie zawodnie oddać mogłem; był 
to bowiem czas w którym dochód móy roczny 
pobierałem. . s ; 

Na razie zmieszało mnie wiadomość 0 u- 
padku bauku, Lecz zważywszy, iż stratę po- 
niesiona, w krótce wynagrodzić zdołam, zao- 
kragleniem się w mniey potrzebnych wydat- 
kach, uspokoiłem się w tym względzie zupeł- 
nie, i tylko zaradzeniem przemiiaiącemu guto- 
wyzny niedostatkowi zaymowałem się. Nadto, 
przyznaię się do słabości zbyt powszechey, 
aż miłość poszeptowała mi, iż imi każdy z chę- 
cia sta gwineów pożyczy. Gdym się bynay- 
mniej nie spądziewał zawoda w moiey rachu- 
bie nad tem iedynie przemyśliwałem, do któ- 
rego Z mnogich przylaciół moich naypierwey 
uderzyć miałem. Żyłeim z osobami pierwsze- 
go rzęda w ścisłey ponfałości. Dawna znaio- 
ność, rzetelność, nie poszlakowany shara- 
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kter, znany maiąteczek, a na koniec wielokro- 
tnie powtarzane oświadczenia były to powody, na 
których moia iak się zdaie, dość mocnę nadzieię 
wspierałem. Lord V alleyfield, ‘byt pierwsży, 
co mi wpadł do myśli. Zaprzyiażniliśmy w Uni- 
wersytecie. W ów czas żyli ieszce dway starsi bra- 
cia iego a gdy był podporucznikiem w woysku 
miorskiem pożyczałem mu wielekrotnie, nie wiel- 
kie w prawdzie kwoty, ale bez nadziei i myśli o+ 
debrania. Przeżył obydwóch braci, ieden na 
suchoty umarł w Londynie, drugi w Indyjąch 
wschodnich na żołtą febrę. To nieszczęście 
nie wiem tylko czyli tę stratę za nieszczęścia 
sobie poczytał, utorowało mu drogę do naby- 
cia tytułu 1 znaczaego 'maiathu. Powrocił mi 
dawne zaległości, i upraszał abym się doń smia- 
ło udał, gdybym kiedy był w potrzebie pie- 
niędzy. List iego który chowam, tak się koń- 
czy: płacę ci przyjacielu dług pieniężny, zo- 
staiąc dłużnikiem wdzięczności. Jeżeli kiedy 
towarzysz moiey młodości i przyiaciel doświad- 
czony nie uda się do mnie, przestanę go u- 
ważac za owego walnego wspołucznia, iakim' 
był dla mnie. « 


Pomnąć na tę okoliczności, pewny byłem, 
że ani dwóch słów nie stracę do pożyczenia 
od niego tych sta gwinców. Ależ Gord mógł 
nie bydź w Londynie, na ten wypadek, do 
kogo? wszak miałem Richarda Rattle 
natomiast, który Moiem usilnym zabiegom był 
winien iedynie, że go bogaty oyciec nie wy- 
dziedziczył. Na koniec zostawał miieszcze Lae 
welore który za moią radą zyskał drogą prze* 
mysłu 30 tysięcy funtow szterlingów. Wszak- 
Że mogłem, oprocz wymienionych, ieszcze 
do moiego dawnego przyiaciela Lorda Lo un. 
ger, do mego krewnego Meadows, sło- 
wem do bardzo wielu udać się, ktorzy z bez- 
interessowanych usług moich dużo korzystali. 
Lecz po coż długiego spisu, wszakże ieden 
ztrzech pierwszych musiał bydź w Londy- 
nie obecnym; czyż nie byłem pewny o każdymi 
z nich, że którego badź zastanę i zagadnę, 
ani mi dwóch słów w jey mierze stracić nie 
dozwoli? - 


Bo Lorda Valleyfield udałem się 
przed isnemi. Od wielu lat nie widzieliśmy 
się, długo bowiem podrożował, i nie dawno 
z podroży wrocil. Z mocneim zaufaniem przy- 
bywszy do pałacu, spytałem odzwiernego : 
»iest Milord u siebie ?a Tonem, który mnie o 
prawdzie przekonywał, odpowiedział: »nie 
masz go mości Panie.« Wręczyłeim mu prze- 
to wizytową kartę, a gdy inż zwracam się, 
słyszę głos Milorda. Wychodząc ze swego 
księgo zbioru, z psem swoim rozmawiał. Po- 
znawszy mnie po głosie wykrzyknął : niech 
mnie diabli biorą, ieżeli to nie 1est naystarszy 
i naylepszy wóy przyiaciel| a poskoczył ku mnie 
i z serdecznością, (tak rozumiałem) uściskaw- 
Szy mnie : »Tyżeś iest wistocie,« rzecze, móy 
stary kochany Steady (to w szkołach miałem 
przezwisko) móy poczciwy bankierze, towa- 
rzyszu moiey młodości? o iakże się cieszę z 
widzenia ciebie | — Lecz eo znowię? cieszę się 
to zbyt słaby wyraz, zbyt nie dołężny do wy- 
kreślenia nczucia mego. (Cieszemy Się z wi- 
doku konia, gdy go potrzebuieny, Z widońu 
domu, kiedy utrudzeni z podroży wracamy, (o 
za czezy wyraz ? podobny zaiste parlamento- 
wey mswie, albo przyrzeczeniu ministra, lub 
też obięcin zalotnictwa. Widzenie ciebie u- 

aia mnie radością, uszczęśliwia, zachwycą. 
Kera to piwniczka moia odpowiadać będzie 
ża to, żem cię tak długo nie widział, ale na 
szczęście (powiem cito nawiasem) nie źle iest 
opatrzona. Będziemy obiadywali sam na sam, 
albo in catimini (w ukryciu), řak moia starusz- 
ka ciotka mawiała, ażebyśmy o naszych mło- 
docianych figlach , a raczey o moich swobod- 
nie rozmawiać mogli« to mowiąc uśmiechał 
się kontent z swoiego dowcipu. i 

Osłupiały stał odźwierny, widząc Pana 
swoiego witaiącego mnie z takiemi grzeczno: 
ściąmi i oświadczeniami przyiaźni. »Muszę cię,« 
mówił daley Lord, »przedstawić Lady V'al- 
leyfield, i iey powiedzieć żeś miiest wię- 
cey iak bratem, żes przyiacielem w potrzebie. 
lecz któżby przed 20 laty był spodziewał się 
© widzieć kiedy, Porucznika marynarki Lordem 
Hrabia Valleyfield?« 

Te rzekłszy słowa, wziął mnie pod pa- 
chę i wprowadził do księgo zbiorn. »Alon- 
z 6l« zawołał na Hiszpana w służbie będace- 
go, póydź do Mylady i oświadcz, iż ią pro- 
szę, aby tu nie zwłocznie przyyść chciała. « 
»Niech widzi,« mowił daley, »wiedney ośo- 
bie dwa nader rzadkie przymioty, prawdziwe- 

o przylaciela i światłego męża, rara avis 
in terrisi Ha, ha! widzisz przyiacielu, żem 
ieszcze łaciny zupełnie nie zapomniał. Jeśli 
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się należy prawdę wyznac, te nie moge u- 
taić, żem był w młodości leniwy 1 teraz. ie» 
szcze po trosze iestem, wszelako czasem uło- 
żę mowę do wyższey lzby , nie dłużey atolż 
iak 5 minut trwaiacą ; mowię aibowiem tylhw 
o rzeczy isiotney. « 

Ależ usiądź przecie Steady. Nie mo- 
głem milszych mieć odwiedzin. Wyznaię to, 
bo iest szczera prawda, poczytałbym sobie za 
nie odpuszczony grzech, gdybym inaczey my- 
ślał. Pamiętaszli ów dzień, w którymeś za- 
trzymane przez restanratora w Plymouth 
rzeczy moie wykupił? Poznasz Mylady. 
Nie iest ona piękmościa, nie, ale iest panią 
wielkiego maiatku, iest wyborną żoną. To 
skarb nie oceniony, nie prawdaż ? a Ha, ha, ha. 

»Otoż i ona sama! pocałuyia przyiacielu, 
pocałuyże, przecież rusz się móy staruszku. 
— Karolino! oto masz drugiego mnie! oto 
ten dawny przyiaciel, o którym jak często Z 
tobą mawiałem ; maż iakiego znaleść nie po- 
dobna. Pocałuy go, godzien iest tego szczę- 
ścia; pocałuyże i zostaw nas samych, mamy 
z zobą wile do mówienia. Zaleć kucharzowi 


Francuzowi, aby pohazał co umie, abyśmy 
dziś z soba wyśmienity obiadek ziedli. Ty z 
twoim gościem poiedziesz. na operę, a ia g 


moiem dopiero na balet przyidę, ieżeli nam 
tylko Bachus pozwoli. « Mylady się to nie 
podobało ; cswiadczyłeni przeto dla iey uspo~ 
koienia, że nie należę do żego bractwa, a 
przeto, na pierwsze iey skinienie służyć bę- 
dę do kawy. 

»Jak ci się podobać będzie,s odezwał się 
Lord, »wszelka wolność: możesz pić i wo- 
dę, ieśli chcesz, ia tylko fachę i ciebie mieć 
pragnę. Teraz moia naydroższa hyway mi 
zdrowa, do obaczysha o' pół do 8mey. “ 

„„Wyborną mam żonę“ powtorzył po iey 
oddaleniu się, „iestesmy tak szczęśliwi iak 
tylko małżonkowie wyższego rzędu niemi bydź 
mogą. Nie ograniczam ią w żadnem wzglę- 
dzie; ale też i ia żyie dowolnie, bez nay- 
mnieyszego z iey strony sprzeciwienia się. 
Wiadome ci dawne życie moie. Przypominasz- 
że- sobie, małe owe dziewcze, z dużemi czar- 
nemi oczyma? albo ón dzien, w którym sta- 
remu żydowi ókna wytłuńłem ? — Ależ do sta 
katów i ia teraz iak żyd bogaty iestem, choć 
daleki odemnie żydowski sposób myślenia, ży- 
ie bowiem iak we Francyi mowią po mylordo- 
wsku. Lecz powiedz mi też ity co o sobie. * 

* Testowa ulżyły mi trochę; ponieważ ca- 
ły czas ledwie mogłem kiedyś nie kiedyś rzu- 
cić słowko iakie, z tak potoczysta płyhnością 
mowił Mylord, w reszcie zacząłem był iuż 


wakać się, ezy mu obiawić lub nie powód 
moich odwiedzin. Pochwyciłem-więc nadarzo- 
na sposobność i bez długiey ogródki wzrącz 
powiedziałem mu, żem na banku stracił, i 
Żem przeto w potrzebie sta gwineów pożycz- 
ki. Gdy ón psa głaskał, dodałem; zbyteczna 
byłoby mowić o tem więcey , znana mi twoią 
przyiażh, i pewny iesten, że mi iey teraz 
dadź dowód zechcesz. 


Dalszy ciąg nastąpi, 


Farinelli. 


Farinelli obdarzony głosem naypięk- 
nieyszyn w świecie siał się podziwieniem 1 


roskosza Teatrów Włoskich; lecz dowiodł oraz, 


iź prawdziwie talenta są zawsze skromne; przy- 
łączone wyiąthi z iego życia spodziewam się, 
że zadowolnią moich czytelników. Gdy imie 
iego doszło dworu Hiszpańskiego, Król przybrał 
go do usług swoich, obdarzyi bogactwy 1 za- 
szczytami. Filip V. i Elżbieta, obcho- 
dziłi się z nim, iak z swym polubiencem. Gdy 
Monarcha ten zapadł na głęboka melancholię 
która go przymusiła do zaniedbania interesów 
i nie dozwalała nawet golić się, oraz na rady 
uczęszczać, Królowa doswiadczała mocy mu- 
zyki, na uleczenie swego małżonka.  Kazała 
etaiemnie dać koncert obok apartamentu kró- 
ewskiego, wśród którego Farinelli niespo- 
dziewnie dał słyszeć naypięknieysze aryie swo- 
ię. Monarcha czuły niezmiernie na harmoniia, 
garaz z początku czuł się niby ocuconym, a 
potym wskros poruszon;m. Po skończoney 
drugiey aryi, przywołał muzyka, po tysięcz- 
Rych oswiadczeniach ukontentowania,. pytał się 
iakieyby żądał nagrody? Farinelli prosił 
Króla, aby pozwolił sobie brodę ogolić, i 
szedł na radę. Od tey chwili, choroba Kró- 
lewska powolnieysza się stała na lekarstwa, 
ten był początek łask i względów Farinel- 
lego, którego głos zachwycaiący, to zdzia- 
łał na osłabionem umyśle Monarchy, czego ża- 
dne rady madrych, ani wprawnych lekarzy zrobić 
nie zdołaty. Stał się ón niby pierwszym Mi- 
nistrem , lecz nigdy o tem nie zapomniał, że 
wprzód był tylko śpiewakiem. Nigdy Jka 
wie dworscy Filipa, codziennie w pałacu 
iadaiacy, nie mogli wymódz na Farinellim, 
aby usiadł z niemi do stołu. Twierdza, iż dnia 
iednego, gdy szedł do pokoiów Królewskich , 
słyszał, iż ieden officer straży Królewskiey mó- 
wił do drugiego ? Dostoierrstwa gradem spadaią 
na nikczemnego błazna, a ia który lat 30 słu- 
że zostaię bez nagrody: yMuzyk ten żalił się 


przed Królem, iż zaniedbuie sługi swoie, wy- 
robił mu patent na wyższy stopien, który odda- 
iąc Oficerowi rzekł: słyszałem żeś WPan mo- 
wił, że służysz lat 50, pobłądziłeś dodaigc, że 
bez nagrody, oto ią WPanu Król przesyła. * 
Po śmierci Filipa V. Farinelli udał się 
do Bononii, gdzie odbierał wizyty cudzo- 
ziemców szacuiących talenta i tam umarł 1782. 
Z wiadomością naygłębsza muzyki, łączył gust 
naywybornieyszy, a talentem tak rzadkim ob- 
darzony, nie znał ni dumy ni zazdrości i ser- 
ce miał wspaniałe. Krawiec ieden Madrycki, 
nigdy za robotę sukien nie chciał od niego in- 
ney zapłaty, tylke aby choć iednę zaśpiewał 
aryię. Farinelli, długim naleganiem nie 
mogąc go skłonić do przyięcia pieniędzy, zam- 
knąt się znim i ucieszył go aż do zadumie- 
nia, przyiemnym i pełnym głosem swoim. Gdy 
skończył, krawiec nie poymuiąc się z pocie- 
chy silił się na podziękowanie nayuroczystsze 
i wreszcie chciał wychodzić. Nie wyydziesz 
rzekł Farinelli, mam Czary, i wyniosłą 
duszę, i tem to tylko zyskałem nieco korzy- 
ści nad innymi śpiewakami. Ustąpiłem nale- 
ganiom twoim, sprawiedliwie, abyś i ty moim 
ustąpił. Natychmiast dobył kieski, i w dwóy 
nasób go zapłacił. Graiac w operze Włoskiey 
rolę bohatera poymanego, aryją wypraszał u sro- 
giego tyrana swoie i kochanki życie. Aktór gra- 
iący tyrana tak został zimiękczonym melodyia 
żałosna Farinellego, iż zamiast odrzuce- 
nia prośby iak osnowa sztuki wymagała, za- 
pomniał zgrontu charakteru swego, rozpłynał 
się we łzach i przytulił niewolnika do piersi 
śwoich. 
R LE: WE" 


Osobliwy koń. 


W dobrach P. Berleya, Bonafor= 
te położonych pół mili od Hanowerskiego 
Minden ma teraźnieyszy tych dóbr dzierżaw» 
ca Konduktór Górke, oscbliwego konia, 0 
którym bliższe szcżegóły będą może interes- 
suiacemi. W r. 1812, w odwrocie Francu- 
zów z Rossyi, przyprowadzono na ożrebieniu 
klacz wierzchową Buonapartego, daro- 
wana mu jah mowia ed Sz cha Perskiego do 
Bonaforte, gdzie ta ożrebiwszy się i ma- 
iac ogierka, którego, gdy Francuzi ludzie sta- 
ienni Bonapartego powracaiac nagle, nie 
mogli z soba nprowadzić, darawali go więa 
kunduktorowi. Górke. Koń ten maiacy te- 
raz lat osiem, iasno kasztanowaty rasy Arab- 
skiey, ma długą aż do ziemi spadaiąca grzywę 
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4 szczególniey piękny ogon, iest niezmier- 
mie mocny zwrotny: i pięhney budowy. Mia- 
no iuż temu Kunduktorowi ofiarować z Ros- 
syi za niego 34000 talarów, lecz ten miał 
zadać 38000 talarów. Właściciel tego konia 
chowa go w osobney stayni staranniei chętnie 
pokazuje go obcym. 


KRASICHKELE 


Powszechnie iest wiadoma anekdotka o 
uczonym Krasickim, lecz że iest o naszym 
ziomku, warta by była powtarzana. 

Przez podział kraiu 1778 Prusy i Rię- 
stwo Biskupstwo Warmińskie, dostało się pod 
panowanie Monarchów Pruskich. Fryderyk 
FI. szczególnemi względy zasżczycai Krasi- 
chiego. Wziął prawda na Skarb dobra, 
lecz mu wyznaczył przyzwoita pensylą, 1 fun- 
dusz na opłacenie długów obmyślił. Raz Fry- 
deryk żartuiac z Krasickiego mowił 
mu, aby iako Biskup ułatwił mu wczasie wey- 
ście do Nieba, lub ukrywszy go pod swóy 
płaszcz wprowadził. »Radbym to uczynie, od- 
powiedział Biskup, lez trudno mi będzie u- 
kryć Wasza Królewską Mość pod płaszczem 
- moim, boś go bardzo podciął (stosowało się 
Ło do zimnieyszenia intraty). Roześmiał się 
Król na tę dowcipną odpowiedź, i Biskupa 
podarunkiem 50,000 talarów obdarzył. 


Ant M ekremis 


— 


Szlachetna Zemsta. 
Gorliwy Bodouin założyciel wielkiego 
gmachu szpitalu podrzutków w Warszawie, 
nie jniał pierwiastkowie tyle nawet funduszu, 
aby mógł z nich fundamenta wyciagnać. Lecz 
prawdziwa cnota, nie zraża się naywiększemi 
trudnościami; starał się, a Opatrzność pobło- 
gosławiła iego usiłowaniom. Widać dzisiay 
dóm wystawiony i utrzymuiący się wspania- 
łych i dobroczynnych sere darami, lecz wiele 
nie wie, że ów szanowny Bodouin, ktore- 
go samo wspomnienie obraz cnoty maluie, ude- 
rzony był w policzek od niecierpliwego możno- 
władcy, gdy go o pomoc dla nieszczęśliwych 
prosił, a ciągnienin kartowego banku przyto- 
mnością swoją zaszkodził. „To dla mnie rzekł 
z pokorą odebrawszy policzek, lecz coż dla 
sierot ? “ — Cierpliwa łagodnością tego zastęp- 
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cy Wicentego zmieszany Panicz, stał się od 
tad iednym z nayłaskawszych dobroczynców 
tego szpitalu: (Działo się to za panówania 
Augusta 1II, ) io a a 


Płyty porcellanowe do lytografo- 


wania. 


W Departamencie Caen odkryto wyna- 
lazek bardzo ważny dla sztuki to iest: rysu- 
nek zrobiony na płycie porcellanowey nieskon- 
czenie poinnażać: Postępowanie w tey mie- 
rze ma podobieństwo do litograficznego, sta- 
wia atoli leszcze większe korzyści. Na płycie 
porcellanowey można robić naydelikatnieysze 
i naycieńsze rysy rylcem lub pędzlem, któ- 
re przez długie używanie płyty nie ścieraią i 
nie rozszerzaią się. Rysuie się na wygładzo- 
uey powierzchnt= płyty mieszaniną kruszcu a 
powtorzonym wypaleniem (cuissor) nadaię się 
tey płycie powłokę, iednak beż zniżenia lub 
podwyzszeia powierzchni, ani sprawienia zna- 
czney -chropowatości, za dotknięciem się. Ztad 
na powierzchni tey porcellany nie imaiący porów 
i nie daiącey śię dotknąć, będzie niestarty ry- 
sunok, czego iak wiadomo uczynić nie mcżną 
ua płytach kamiennych i miedzianych. 


Teatr we Lwowie. 


Widzieliśmy 21. Lutego wystawiona po 
drugiraz komedyia: Szlachcic staro p ol. 
ski i wielki ton. Pierwszym razem u- 
chodziła ta sztuka za oryginalną, teraz dowie- 
dzieliśmy się, że P. Żołkowski przełożył ią 
z Niemieckiego P. Kocebue, i do zwyczaiów 
Polskich zastosował. (O wartości tego uciesz- 
nego plodu iuż wspomnieliśmy, teraz tylko 
dodać trzeba, że tłumacz trzymając się bar- 
dzo Niemieczyzny nie zawsze miał na wzglę- 
dzie oyczyste obyczaie, a tym sposobem nie- 
które obce niedorzeczności nam przyswoił. Do- 
brze napisano w Wandzie Warszawshiey, 
że nie dosyć iest pokończyć same nazwiska o0- 
sób na ski lub wicz. Pomimo staranney gry 
aktorów nie uczyniła tym razem ta sztuka tą- 
kiego wrażenia isk pierwey. Przypisać to na- 
leży częścia opuszczeniu niektórych komicz- 
nych wyrazów i zaymuiących myśli, częscią 
zmnieyszeniu w opinii publiczney wartości 
tego płodu, Który uważany nie iako oryginal- 
ny, iuż nie z takim zapałem był przyjęty. 


D a T EO R w w R R Z RANK, 


Redakcyia F, Krattera drukiem J, Pillera 


